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w W arszaw ie dnia 2D. Grudnia Roku 1818.

W yim ki z listów  pisanych do Reda­
ktora z  Podola w roku i 8i j  (patrz 
Ner 44. i 45 Gazety tV. r. z .)

N am ien iłem  w liście poprzedniczym 
ze własności przyrodzone szczegól- 
niey zaś utwór i skład pozioma roz­
r ó ż n ia j  znacznie Podole od Wołynia. 
Stanowiskiem granicy rozdziela ięcey 
pod w z g l ę d e m  f i z y c z n y m  dwa ościen­
ne Woiewództwa sę wzgórza szerzę- 
ce się między Konstantynowem  starym 
M iędzybo iem  i Latyczowem . Wzgó­
rza te m a jc e  spadek ^stopniowany 
ku W ołyniowi wznoszę s j  zwolna 
na  otacza j c y c h  ie równinach i two­
rzę b u d o w ę  z  d a l e k a  w i d z i a n ą ,  na 
szczyt którey przybywszy, przeko­
nać się dopićro można o znaczney 
iey wrysokości. Sę one zakończeniem 
Trtrów  kn północy, i g a łęz j  Bie- 
skidow  składaięcę przedział uważa­
ny przez Staszica  na przestrzeni 
ziem polskich, między strefę zasianę 
głazami, głazo łupieniem i przecho- 
wuięcę rudy żelazne, tudzież strefa, 
oblitę w wapienne u tw ory  i zamo- 
żnę w gniazda drogich kruszców*

Między niemi obrały sobie wiecznf 
siedzibę dokuczliwe w ia try ,  i r.ie* 
ustanne zmiany w temperaturze, któ­
re niezdrowie szerzę na Podolu? 
z nich oraz wytryskuię źrzódła rzek 
w  tern kraiu największych i prze­
c h o w u j  s j  ślady naydawnieyszych 
osad, zabespieczonych położeniem od 
napaści nieprzyiaciela-

Wstęp na te góry zwiastuie zara­
zem nadzwyczaynę płodność z któ- 
rey pyszni się Podole, i w ykrywa 
ich utwór badaięcemu dzieła przyro­
dzenia. Niknę bowiem u ich podsta­
w y ,  czczę piaski odrodne iziomki 
ziemi naszey, i martwe głazy iakie- 
mi łono iey zasiały powodzie, zo- 
s ta w u jc  mieysce żyznćy p łonce , 
pod którę rozpostarte gliny, rum y 
z szczętek w apiennych, z twardego 
i łu ,  warstwy małżów, legowiska ka­
mienia napiętnowanego wytłokami 
muszli, i zamiecie ^pokruszonego 
k w a rc u , dow odzę, iż góry te s§ 
tworem wody , która zaniósłszy da­
leko niepłodne żywioły odmętu, osa­
dziła w tern m iejscu  pożyteczne ie- 
go zabytki.
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Przebyw szy  grzbiet tych gór otoczo­
ny  jezioram i i u naiony roskoszną 
zielonością cechuiącą lasy w tey czy­
ści Polski, wstępnie podróżny mię* 
dzy wywozy przeeinaiące wschodni§ 
okolicę Podola w* inieyscach naw et 
nayró  wnieyszych- W tych  i arach 
obrali sobie siedziby mieszkance, 
czyli to zwabieni bliskością w orly , 
lub  też dla schronienia się przed w ia­
trami* Głębsze ich zapady przecięte 
groblam i tworzą stawy podobne do 
rze'ki snuiącey się powoli między gó­
ram i. Po obudw u ich stronach roz- 
legaią się sady drzew ow ocow ych , 
z środka k tórych  przeglądają s trze­
chy chatek ; cerkwie zaś zbudowane 
w  kształcie wschodnich św ią tyń , na 
mieyscoch w yniosłych  zasadzonych 
starem i d rzew am i, nadaią obrazowi 
ry s  malarski i powabny. Taka iest 
postać wsi od Płoskiroiua do Grudka• 
Pierwsze to miasteczko osiadłe przez 
wielkopolanów k tórzy  w głąb Busi 
zanieśli nadane im  od w iekopom nych  
Jagiełłów sw ubody  i p ra w a ,  kwitnie
dotąd przemysłem nayst.osow.niey-
szym  do kraiu, a przecie zupełnie 
m u  obcym . Umieiętny chów bydła 
połączony z hand lem  c ie lą t , serów 
i m a s k ,  iest zaletą tych przybyszów 
którzy w iern i w dochow aniu  oyczy- 
stych  zaby tków , mazowieckim pro- 
w incyonałizm em  przemawiaią do 
zdziwionego przechodnia  i nie zrzu­
cili błękitnego kontusza rozróźniaią- 
cego ich od mieyscowych ziemian.

Pozwól Panie abym  tu w spom niał 
o odzieży ludu  Buskiego. Mały ten 
uotęp posłuży do stwierdzenia po ­
w ieści K ijowskich kron ikarzy  y że

Grecy zanieśli na R uś razem  z świa­
tłem w iary  wiadomości p o trz e b n ie j ­
sze i wiele zwyczaiów n a ro d o w y ch . 
Zwykłą odzieżą kobiet iest koszula 
w yszyw ana na ram ionach czerw oną 
n ic ią , dwa fartuszki ( z a p a s k i)  g r u ­
bo utkana z w ełny  różnego koloru, 
w rozmaite desenie , k tó re  pasem  
czerw onym  wpół ciała przew iązuią; 
długa chustka z przezroczystego p łó ­
tna (n a tn itk i)  którą głowę raz  zwią­
zawszy w tył opuszczać zwykły. No­
szenie te'y chustki pozwolone iest ie- 
dynie m ężatkom , dziewki zaś zapla- 
ią włosy w  w arkocz , i ten kjlkąkro- 
tnie około czoła skręeaią. Uzupeł­
niają s tróy  świąteczny wstążkami 
rozpuszczonem i, w ieńcem  z bar­
w in k u ,  i m nóstw em  korali. Mężczy­
źni noszą zwykle koszulkę krótką 
opuszczoną na szerokie sza ra w ary , 
i pas czerwony? golą przy ty m  głowę, 
lecz nie za wzorem  ta ta ró w , h a r­
dz ie j  owszem  iak zakonnicy-

Chciey teraz p rzypom nieć  sobie 
P a n ie ,  co Anacharsys m ów i o odzie­
ż y  G r e k ó w  s tarożytnych. Czyliz 
n a m i t k i  p o d o l a n e h  n i e  w y o b r a ż a j ą
zasłonę iaką przyodziewały sk rom ne  
Atenki idąc do św ią ty ń ?  Czyli za­
paski ich nie są podobne  do fa r tu ­
szka Spartanek  ćwiczonych w boiu, 
k tó ry m  praw odaw ca zalecał odzież 
lekką?  czyli plecionki z w łosów  uło­
żone na  kształt k o ro n y ,  w ieńce  z 
barw inku  podobnego do m ir tu , rozpu­
szczone w stążk i, nie przypom inają 
s tro iu  dziewic Arkadyi niosących ońa- 
r y  Bogóm ? odsłonie nie p ie rs i,  króy
faldzisty koszul, niedostateczność
ok ry c ia ,  zwiastuią zaiste zwyczaię



właściwe kraióm ciepłem i owe'y 
Grecyi, gdzie piękny skład ciała czczo* 
ny od mędrców nawef, nić powinien 
bvł ukrywać się. Biada iednak żeowe 
Lais i Aspazye Podoła wdziewaią nie­
kiedy ińlte bóty przeięte od są­
siedzkich Tatarów, i brzydkie ko­
żuchy przypominające ze nie zy- 
ią pod w d z ię c z n e in  niebem Attyki. 
Co do mężczyzn stróy ich wyobra­
ża naydokfadniey owych Królów bar­
b a r z y ń s k ic h  w niewolą popadłych, 
których posągi mieszczą się w Rzy­
mie na wschodach Kapitolu, obok 
zabytków zwycięzkich Maryusza.

Płoskorów leży nad ogromnym 
Stawem który  słusznie ieziorem na­
zwany bydż może, i szczyciłby się 
niezawodnie z tego nazwiska gdyby 
mnóstwb wód wielkich iakietni przy- 
rodzehie wyposażyło W ołyń i Po­
dole nie uymowćło im zalety w w y­
obrażeniu widzów, zbyt p rzyw y­
kłych do okazałego przedmiotu. Ztąd 
p o c h o d z i ,  że wiele ogromnych ie- 
złoć, znane są iedynie chciwemu 
'zysków łatwych ludowi starozakon- 
nemn który m o n o p o t in m  r y b o ł ó w ­
stwa W całey Rusi ogarnął. Zwie- 
dzaiąc te okolice w rozmaitym kie­
runku przyszło mi nieraz na myśl 
iż połączenie tylu iezior i staw-ów 
maiących iednostayną spadzistość z 
północy k u  pbłudniowi- utworzyć 
trioźe kommunikacyą wodną między 
Słuczą f  Dniefetrem, a tern sposobem 
zawiązać ostatnie ogniwo żeglugi 
w ew nętrznćy, iuż rozszerzonćy od 
Buga do Słuczy, która by w ów czas 
istotnie połączała morze Bałtyckie 
z Czarńem. Spławność Prypeci bo-
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wiem i H ory n ia , nie wyiedflfi sku­
tków zamierzonych w utworzeniu 
drogi wodney skierowaney do D nie­
pru, ponieważ kr-ay pośród którego 
Prypeć płynie zupełnie niedostatńi 
w  zboże, produktem leśny m iedynie 
handel zasilać potrafi; H oryń zaś w 
rów ney odległości od Podola będący 
co i Odessa nie staie się nigdy kana­
łem spławnym iego p łodów ; nadto 
ieszcze mimowolna konieczność spu­
szczania statków Dnieprem  dotąd 
nie oczyszczonym z niebezpiecznych 
progów, i następna przeprawa mo­
rzem od u jśc ia  Dniepru do Odessy, 
tamować będą wiecznie ów handel 
przewożony, chociażby nawet istnia­
ły rzćki które biorąc początek w głę­
bi Podola służyćby mogły do bezpośre­
dniego dowiezienia płodów do D nie­
pru, Należałoby przeto korzystać 
z tych dróg które przyrodzenie przy­
gotowało i wskazało do użycia, Te- 
mi są Boch i Dniestr. Aby iedaak 
każda część kraiu do udziału dobro.- 
dzieystwa przy puszczoną została, po­
trzebne iest utworzenie wewnę­
trznych kanałów o których wyźey 
namieniłem. Spławność Bohu mie­
ści się na czele przedsięwzięć naypo- 
żytecniey szych dla Podola; wielkich 
atoli wymaga nakładów i pracy dłu- 
giey. Dniestr owszem ićst iuż spła­
wnym  ; idzie iedynie o zaprowadze­
niu żeglugi którą żadne przeszkody 
liie tamują, odkądRossyia rozszerzy, 
ła granice sw oie do uyścia D uuaiu1 
Przedmiofiten zasługuie na zastanowie­
nie obywateli tey prowincyi, dla- 
dwóch szczegółniey przyczyn; na­
przód utw orzenie drogi łatwey do 
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w y w ie z ie n ia  p ło d ó w  p o d w o i  w a r ­
to ść  dóbr n ie r u c h o m y c h ,  i zasili  
zn aczn ie  gospodarstw  o , wracaięc m u  
za ię tych  dalekiem i transpprtam i rol­
n ik ó w ;  p o w tó re ,  i ż u trw alić  im nale­
ży iak n a y ś i ln ie y  związki h a n d lo w e  
z O d essę ,  k tórych  rozerw an iem  g r o ­
z i z ie d n e y  strony zakw ita ięce  r o ln i ­
c tw o  na stepach  z d r u g ie y  założenie  
p ortu  w Galacz. Jeżeli w ię c  z iem ia­
n ie  P o d o lscy  n ie  ogarnę w cz e śn ie  
h a n d lu  O d esk iego , i n ie  u czyn ię  go 
p o n ie k ę d  w y łę c z n e m  dla s ieb ie , przez  
zad aw n ien ie  s to s u n k ó w , p rzez  zape­
w n ie n ie  sob ie  zaufania k u p có w , przez  
regu larność  d ostaw y, i obfitość d o w o ­
zu , do czego  sp ław na  rzeka ies t  n ie ­
o d z o w n y m  i ie d y n y m  po n iek ęd  środ­
k ie m , przeydzie  n ie b a w e m  Ów ob­
sz e r n y  z O d essę  h an d el  z b o ż o w y ,  
tw órca  iż tak p o w ie m  irę k o y m ia  po­
m y ś ln o ś c i  Podola , w  rf  ce ob ce . Sta­
n is ła w  A ugust zachęcał iuż o b y w a te ­
l i  P odo lsk ich  do żeglugi na D n ie s tr z e  
W  ÓW czas gdy  Chersoń b y ł  ś r e d n i ­
cę  hand lu  czarnom orsk iego . P rzed­
s ięw zię te  w  r. 1788 i 1789 d ośw iad ­
czen ia  u w ień czon e  zosta ły  skutk iem  
p o m y ś ln y m ,  gdy  ied nak  n ie  p r z e w o ­
dniczyła  im  w y ro zu m ia ło ść  o nastę* 
p n e y  k orzyści  dla kraiu, lecz ied y n ie  
nadziei*  przypodobania się K ró low i,  
z n ik ły  te p ierw iastk i w  zarodzie, ra­
z e m  z tron em  o który opierały  się. 
D o k o n y w a ł  w t e m  sam em  czasie Rzęd  
A u stryack i urzędzen ie  sp ła w u  na czę­
ś c i  D n ie s tr u  g ó rn ey ,  którę do Żwań-  
ca  p r z y b y w a ły  łodzie  so ln e ;  tow a­
r z y s tw o  zaś L o n d y ń sk ie  znane p od  
na w isk ie m  K om panii Tureckie'y za­
m ierza ło  oczyszcae  da lszy  nurt rzeki  

*

w  celu przesyłania  tę drogę tow arów  
s w y c h  do C arogrodu, alić zaw ięzane  
tern końcem  stosi nki z R zędem  P o l­
sk im , stargały p o lity czn e  klęski roku  
1 7 9 2 . Skutki ich trw ały na Podolu  do 
roku 1813 dla n ieporozu m ien ia  B o ssy i  
z Portę Ottom ańskę sprzeciw iającego  
się żegludzę na rzecę p ogran iczn ćy .  
Gdy te dzisiay usta ły  razem z potrzebę  
środ k ów  ostrożnośc i  p rzec iw  szerze­
n iu  się m o r o w e y  zarazy, żegluga na  
D n ie s tr z e  podlega ie d y n ie  tru d n o­
śc io m  w s p o ln e m  k aźd ey  rzecę  nie- 
oczyszczonej'; tę zaś zb yt  sę drobne  
aby  b e z z w ło cz n e m u  urzędzen iu  spła-  
w n o ś c i  sp rzec iw ia ć  się m iały;  iakoż  
progi pod Jam polem  dzieśięć  łokci  
w y s o k ie  bez zbytnego natężenia uprzę-  
tn ione b yd ź  m ogę , zw yk ła  zaś miara  
w o d y  w y n o s i  cztery  s ę ź n ie w p o r z e  
le tn icy . D n ie s tr  p ły n ie  przytem  ko­
ry tem  p r o s te in ,  m ięd zy  brzegam i  
u ła tw ia ięcern ih o lo w a n ie  sta tków  i nie  
ma n ieb e zp ie c zn ey  sparkosci. Alić  
nadto  może rozszerzy łem  się nad
przedmiotem którego rozpoznanie na-
leży do m ie j  scow y  ch ziem ian i d o R /ę -  
du op iekuięcego  się ich  p o m y ś ln o ś c ię ,  
w ra ca m  zatym  do g łó w n e g o  przed ­
m iotu tych  l is tó w .

Postępując z  Płoskoroiea  ku zach o­
d ow i w ierzch o łk iem  gór n a z w a n y c h  
M iodoborskiemi , p r z e b y w a  p o d r ó ż n y  
F e h z ty n  s ła w n y  z iarinarków  gdzie  
n ie g d y ś  O rm iianie i T u rc y  d o w o z i ,  
li  p ło d y  w sc h o d n ie g o  p r z e m y s łu ;  
Grodek i  Kupin  p ołożon e  w  malar­
sk ich  padołach, i zbliża się ku  roz le ­
głej* r ó w n in ie  zaym u ięcey  szczy t  gór  
p o d  H oryninem .

D w a rodzaje pom ników cieką-



w y c h  n a s t r ę c z a j  się w  tem  m ieyscu  
przechodniowi.  Jedne  ró w n ie  daw n e  
Jak ziemia którę obiegły,  sę p łodem  
przy ro d zen ia  mio tanego tworzęcę  si­
ł ę ,  d rugie  now o c z e s n e , z w i a s t u j  dzie­
ła ludzkie ,  w te d y  tylko t rw a łe ,  gdy  
świadczyć rnaię o zniszczeniu i o k lę­
skach  na rodów .  Obok o g ro m n y c h  
głazów u t w o r z o n y c h  w kształcie p i r a ­
m id a ln y m  i rozs ianych  p o d  w idno-  
k ręg ie m  w znaczney  rozległości , 
w znoszę  się mogi ły.  T e  m o n u m e n t s  
P o d o la  Jprzypominaięcef  długie boie 
o y có w  n a s z y c h  z na iezdnihami toru-  
iącemi sobie p rzez  P o l s k ę , drogę do 
E u r o p y  z a c h o d n ić y ,  nie sę ie dnak  
wyłęcznie  g robow cam i ;  badacze  sta­
ro ży tn o ś c i  n a r o d o w y c h  dostrzegli  
n a  n ich  znamiona ,  w y k ry w a ięce  ich  
p rz e z n a c z e n ie ,  podług k tó ry c h  p o ­
dzielili ie na  tr/.y klassy.  W  p ie r ­
w s z y m  oddziale mieszczę się mogi ły  
w  prostymjj k i e ru n k u  k u  w sc hodow i  
u s y p a n e ,  i tyle ty lko między  sobę 
od ległe ,  że z szczy tu  kazdey,  długie 
ic h  p a s m o  dos t rzeżonem bydź  mo- 
ie .  to w skazów ki  t r ak tó w  k t ó r y ­
mi  pos tępowały  Ł o c z u i ę c e  n a r o d y ,  
p o tw o r z o n e  p rzez  nie,  dla wiadomo- 
mości  nas tępu ięcych  w ich  ślady l u ­
d ó w ,  i dla zabezpieczenia się od b łę ­
du  w  w s te c z n y m  pochodzie.  W  d r u ­
gim oddziale po li czone  sę mogiły upo­
m in k o w e ,  nayw yższe  i nayokazalsze;  
u s y p a n e  w m h y s c u  g łów nych  s tano ­
wisk i dla zachowania  pam ię tk i  wa­
żnych  w y p a d k ó w .  Podobne  mogi ły  
usypać  kazał Jan  Kazimierz gdy roz-  
winęl  choręgiew zbaw ien ia  Oyczy- 
zny  na  w ie k o p o m n y m  zwięzku  Ty-  
s z o w ie c k im , i P io tr  W* p o d  Ł abu •
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niem  w ró c iw s z y  z w y p r a w y  p rzec iw  
T u r k o m .  T rze c i  oddział  z aym nie  
mogiły p o b o io w e ,  czyli is to tne gro­
b y  nasterczone  kościę dz iadów n a ­
szych i srogiego n ieprzyiac ie la  p o k o ­
nanego ich m ęs tw em .

r lo r y n i n  leży  na  Iposadzie k a m ie ­
nia ło p iennego  k tó ry  załamuięc się 
nieco daley,  u twarza  głębokie kory  to 
Z bruczy  rozgraniczaięcey dw ie  części 
i ednego  niegdyś  w o i e w ó d z t w a ,  mię­
dzy Rossyię i Austryię.  W  tem miey-  
scu  dzielę się także góry  na dw ie  o d ­
nogi  główne.  Jedno  pasm o  d k t ó r y m  
dopie ro  m ó w i ł e m ,  szćrzy się k u  p ó ł ­
no cy ;  d rug ie  zw rócone  k u  w s c h o d o ­
w i ,  zapuszcza  się w  g ł fb  P o d o la ,  
p rzec ina  Powia ty  Kamieniecki ,  Uszy- 
s k i ,  M o h y l o w s k i  i J am p o lsk i ;  a n a ­
g łym zw ro tem  u s tę p iw s z y  z Z ie m i  
Polskiey p o d  Jaorlikicm , łęczy sig 
z w y i s z e m i  szczytami rozgałęz ionemi 
w  M u l t a n a c h ,  k tó re  p r z y ty k a ię  o 
m o rze  C z a r n e ,  i od ro d z iw s zy  się w  
K ry m ie  tw o rzę  w  o g r o m n y m  Czeter- 
daku  ogn iw o wiażęce T a t r y  z K a u k a ­
zem. T o  pasmo w s c h o d n i e ,  miesc* 
w  sobie p r z e d m io ty  n a y  c iekawsze  
dla badaięcego dzieła p r z y r o d z e n i a ;  
Na n im  b o w i e m  dostrzedz  muże śla­
dy  tey siły która usypa ła  tyle w y n i o ­
s ły c h  szczytów i w y r y ła  m n ó s t w o  
głębokich  zapadów.  R ozpozna  sk ład  
g ó r  o p ła w y ch  i p r z e d w o d o w y c h ;  n a ­
niesione p r z e z 'powódź r u m y  z dale­
k ich  T a t r ó w j  i lite głazy p ie rw o r o d n e  
dzieci te'y ziemi.  Zna j  dzie w  w a p ie n ­
n y c h  u t w o r a c h  rozmaitość cechuięcg  
p ło d y  n a tu ry ,  i w  rozsypany  ch Sile- 
x ach  za ró d  kosz tow nych  Kamieni .-Uy-  
r z y  węgiel  ziemny w  rozpadlinach gór ,
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sączący się ’* skał oley w  raz z w odą 
zrzódeł, ru d y  żelazne, M anganez, 
kam ień H ałunow y i s ia rczany , i ol­
b rzym ie  gniazda Alabastru. N iew ąt­
pliwe zaś ślady z w ia s tu j  m u ,  że 
M arm u r  leży tam ukry ty  , obok soli, 
i innych  pożytecznych płodów.

Nie sądź iednak Panie z tego wy­
liczenia darów , iakiemi przyrodzenie  
wyposażyło P odo le , iż mieszkańcy 
iego korzystać z nich umieią. Nie są 
im naw et znane owe s k a r b y ,  i nie 
troszczą się o n ie ,  poniew aż dostatek 
zatarł między niemi wszelki p rze ­
m y s ł ,  i nie m niey  dzielnie od w ro ­
dzonego len istw a przyczynia się do 
pielęgnowania ciem noty. Ziemianie 
Podolscy rozwiązali zagadkę, że czło­
wiek żyć może bez zawodu i obywać 
się wszelkiey czynności m oralney. 
Jakoż gospodarstwo samo, to główne 
zatrudnienie Polskich obywateli, zay- 
mniące'rn, bydź przestaie w ow ych 
szczęśliwych k ra inach , gdzie na i\ro- 
dzayney do ftbytku ziemi znayduie 
się klasśa, k t ó r ą  w y r ę c z y ć  się można 
naw et w myśleniu. Alid szzerzą się 
iakieś powieści o zamierzone'm nada­
niu tey  k lassie b y tu  swobodnieyszę- 
go ; ieśli by  s rę tę sprawdziły ocknio- 
na zostanie klassa pie'rwsza z snu  
przytom nego, i uy rzy  przed  sobą 
s m u  tnę konieczność pracy , k tórą  nam  
b iednym  na piasku osadzonym  ro ln i­
kom  W szydersisich uc inkach  dotkli­
wie p r z y p o t r r ^ ć  zwykła.

Jak kol wiek zrazu utyskiw ać bę­
dą na podobną now ość , przyuczeni 
do oryen ta łney  wygody o b y w ate le ,  
ży czę im szczerze tćy odmiany; skut­
kiem  iey bezpośredn im  bowiem  bę­

dzie polepszenie gospodarstw a, nie­
doskonałego z te'y nadewszystko 
p rz y c zy n y ,  że n iestosow ny ogrom 
własności gruntów ey w iednym  ręku 
um ieszczony , tamuie wszelki p rze ­
m ysł i  usuw a nieiako potrzebę pop ra ­
w y. Z now'ego po rządku  w ypłynę 
koniecznie now e wypadki; źe zaś cel 
ich szlachetnieyszy będzie od istną- 
cego dzisiay , powątpiewać nie mo­
żna o pom yślnych  iego skutkach.

Takie myśli zaymowały mię w 
czasie Podróży ku  Czarnokozieńcóm ,  
sławnem z łomów Alabastru. Przer­
w a ł ie w idok n ie spodz iew any , spra- 
w dzaiący  nieiako marzenia zuehwa- 
łey w y o b saźn i; miasto zw ykłey  ko­
palni z k tó rey  mozolnie d o b y w a g ó r ­
nik  p łody u k ry te  w głęb i z iem i, u j ­
rzałem o g r o m n ą  skalę litego-Alaba­
s tru  zalegaiącą brzeg Z b ru c z f , i tw o ­
rzącą w ał w y soki , śnieżystą biało­
ścią i św ie tnym  połyskiem  rozró­
ż n io n y  od otacfcaiący oh go przedm io­
tów. Z. tćy  to skały odryw aią  się za 
p o m o c ą  p r o s t y c h  n a r z ą d z i  s z t u k i  A l a ­
bastru  przydatne  do naywiększych 
stołpów i posąg iW. Jeżeli "Wiochy 
ukazuią przechodniow i gorę Alaba­
strow ą pod PWltena, szczycić się mo­
że naw zaiem  Polska z ziawiska nie 
m niey osobliwego. Ałić czarodziej- 
skie kunszta przyszły w pomoc zie­
m ianom  Auzony  i do-uświetnienia ich 
oyczyzny, gdy tern czasem nasze skar­
b y  ukryte  w oieludny m zahęcie, ob- 
cent są poniekąd przedm iotem  dla 
nas  sam ych. Niech mi s ą  godzi 
wezwać w to mieysce M ineralogów  
na&zy.cb: znaydą  tam nie ieden cie- 
feawy p rzed m io t ,  i  nauczą właści-



cięła tych dóbr, źe mógł lepiey urzą­
dzić swoie górn ic tw o, i nie na sa­
m ym  handlu  gipsem poprzestać.

Szerzę się po tamtey stronie Zbru* 
c z y  podobne  gniazda A labastru , z 
kłór*>go w yrab iano  d aw n ie j  w L w o ­
w ie piękne lampy i u rny ; ałić iak 
słyszę oschło to zrzódło p rzem yślny  
dla niedostatecznego odbyta  iego p ło ­
dów w kraiu i n iebezpieczne­
go współubieżnictwa z fabrykatam i 
obcem i. Straże przygraniczne roz­
stawione nad ftbruczą tamuią silniey 
niżeli ta rzeka przeiśeie podróżne- 
go; zwróciłem  za tym  pochód m óy z 
zachodu ku w sh o d o w i,  a zmierza­
jąc hrzeg Zbruczy i D niestru  spie­
sznym  k ro k iem , obeyrzaw9zy ie- 
dnego dnia krayce dwóch p ań s tw , 

■pozc rowiwszy Niemca i Wołocha czu­
wających w tym  cyp lu , gdzie E u ro p a  
barbarzyńska  styka się z Europą ucy­
w ilizowaną, stanąłem  p o d  Żwańcem.

Z tego mieysca daie się widzieć 
Chocim  starożytnia stolica Seraskieróu) 
w M ultanach , i roskoszney krainy 
nazw aney R a iq , gdzie T u rc y  mieli 
do roku  1806 siedziby pr.zyiemne i 
gospodarstwo bydła ne rzadkiey pię­
kności. W znoszące  się M eczety  nad  
domami pokrytem i dachówką nada- 
ią tey osadzie znamię właściwe 
groddtn w schodn im : iakoż Chocim  
był istotnie o ryen ta łnym  miaste­
czkiem zaludnionym  narodowca­
mi zgromadzonemi / rozmaitych kra- 
iów podległych Porcie, dopokąd b u ­
rza miotaiąca polityczną budowlą w 
świeżo upłynionćy przeszłości, nie 
wywaliła iey w tem mieyscu z posa­
dy. Z ustąpien iem  ludności obcey

stracił Chocim zaletę swoią i mieści 
się d z is ia j  W liczbie m onum entów  
zagęszczonych do zbytku w czasach 
dzisiejszych , które świadczą o p rze ­
szłości nie roku iąću ic  na przyszłość.

N asycony widokiem M nltańskiey 
z iem i, i św ietney w dziełach o jc z y ­
stych okolicy, przechow uiącey p a ­
miątkę boiów opiew anych przez 
Krasickiego, zapuściłem  się w doli­
nę przecinającą przestrzeń  między 
Zwańcem  i K am ieńcem , a utworzo- 
ney  iakby z przeznaczenia na owo­
cowy ogród. Niezawiodła rzeczyw i­
stość powziętą  z w eyrzenia nadzie- 
if.- W yborne  Owoce, m elony i a r ­
buzy zalegające ziemie, b rzoskw iny  
w ystawione korcam i n ap rzed aż  znie­
woliły mię do zazdrości, iż  dolina ta 
zasilająca K am ieniec  swoiemi skar­
ba in i, nie leży pod W arszawą. P rzy­
pom niaw szy zaś sobie w tóm  m iey­
scu pogcdnieysze niebo i czasy szczę­
śliw sze, przypraw iłem  w yborną  Po-  
lentę nieustępuiącą w dobroci W ene- 
ckićy.

Posilony i Wesoły udałem  się ku  
Kamieńcowi, zkąd późniey doniosę 
o tem s tarożytnym  oyczvzny p rzed­
murzu..

<5.

W zgląd łaskawy Publiczności 
umieiącćy cenić przndsięwzifcia m a- 
iące w celu pożytek p o w szech n y , 
wkłada na m nie obowiązek wdzięczno­
śc i ,  którą p rzy  kończącym się T o­
mie drugim  Gazety Wieyskie'y w y ­
nurzyć  znayduię  sposobność: zachę­
cił mię oraz do następnego w y d a-
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w a n i a  tego  p ism a .  Z a p r o w a d z o n y  
p o r z ą d e k  w  sk ładz ie  p r z e d m i o t ó w ,  
w ie lo ś ć  m a te r y a łó w  z e b r a n y c h  z
p i s m  n a y n o w s z y c h ,n a y b a r d z i ć y  c e lu ­
ją c y c h  w n a u c ę g o s p o d a r s t w a ,u t r w a -  
l o n e  z w ią zk i  z o so b a m i k t ó r y c h  ś w ia ­
t ł a  k r y t y k a  k ie r o w a ć  m o że  p i ó r e m  
R e d a k t o r a ,  i  k o r r e s p o n d e n c y a  ob- 
s z e rn a  w  p r z e d m io ta c h  d o ty cz ą c y ch  
b y t u  i s to s u n k ó w  z ie m ia n  P o ls k ic h ,  
są  d la  m n ie  r ę k o y m ią  co do  w y p e ł ­
n i e n i a  p r z y i ę ty c h  o b o w ią z k ó w .  P r a ­
cę m o ią  ia k k o lw ie k  u s i ln ą  u t rw a l i ć  
a to li  m o że  ie d y n ie  u d z ia ł  ś w ia t łe y  
p u b l ic z n o ś c i ;  W iech m i  się g o d z i  
p r z e to  p o w tó r z y ć  w y r a z y  z w r ó c o n e  
d a  w  n ie  y  do  s z a n o w a n y c h  o b y w a te l i ,  
o w s p ie r a n i e  m ię  w  z a w o d z ie  m a ią -  
c y m  w  ce lu  p o le p s z e n ie  b y t u  l u d u  
w ie y s k ia g o  w  w z g lę d z ie  m o r a l n y m  i 
f iz y c z n y m  i z w ró c e n ie  n a  lo s  tego 
b a c z n o ś c i ,  t y c h  n i e o d r o d n y c h  Pola-
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k ó w  o d o b r o  o y c z y z n y  zaw sze  t r o 3 
s k l i w y c h ,  k tó ry c h  w  k a ż d y m  o b y ­
w a te lu  p o z n a w a ć  m ożna .

U c z y n io n e  p o d a tk i  k o ń c e m  u d o ­
s k o n a le n ia  t r e ś c i  p i s m a ,  są  tak  śc i­
śle po łączo n e  z o b o w ią z k ie m  n u  im  
iż n ie  p o d w y ż s z y łe m  z tego p o w o d u  
c e n y  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  n a s t ę p n y ,  
w c i ą g u  k tó re g o  ( ia k  to  iuż  k i lk a k r o ­
tn ie  o ś w ia d c z y łe m )  R e d a k c y ia  dolą- 
czać  b ę d z ie  r j c i n y  u le p s z o n y c h  n a ­
rz ę d z i  r o ln ic z y c h  I lo ś ć  p r e n u m e ­
r a t  o k a ż e ,  czy li  ziści się n a d z ie ia  p o ­
le p s z e n ia  ed y c y i .

K a ż d y  u r z ą d  p o c z to w y  p r z y i m u -  
ie p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  ca ły  1819 w  
ce n ie  zł. p o lsk .  24- ■—■ i n a  d w a  T o ­
m y :  z r o k u  1817 i 1818 w  cen ie  zł. 
p o lsk .  18. za k a ż d y ,  i  w y d a w a ć  o b o ­
w ią z a n y  n u m e r a  b ie ż ą c e ,  iako  też  
T o m y ,  b e z  ź a d n e y  o p ła ty  p o c z to -  
wey.

Wydawca Gazety W ie y sk ie y .

K o n i e c T o mu  d r u g i e g o .


